


Marian Szymański z Bieżunia*'

Na wojnę z bolszewikami latem 1920 roku 
poszedłem z poboru. Skierowany zostałem do 
Płocka do 6 Pułku Legionów. Umundurowano 
mnie i uzbrojono we francuski karabin. Przez 
4 tygodnie odbywałem ćwiczenia, a przez 2 ty­
godnie brałem udział w walkach. Najpierw by­
łem w okopach w Płocku koło cmentarza, potem 
pod Trzepowem. Nacieraliśmy na bolszewickie 
okopy po gołym polu. Każde natarcie zostawia­
ło wiele trupów i rannych. Nie zdołaliśmy wy­
przeć wroga i w końcu zostaliśm y otoczeni 
i wzięci do niewoli. Prowadzili nas konni i piesi 
bolszewiccy żołnierze. Byli obdarci i bez butów. 
Uciekłem po drodze w okolicy Rościszewa.

Razem ze mną był Olek Twarogowski i Piotr 
Lubiński (ranny), a z Sadłow a- Kostek i Witek 

Przywitowscy, Gnyp, Ignaciuk i Wiśniewski. Ze Strzeszewa - Czesław Bulkowski.

Listy z frontu")
1919-1920

i.

Wielmożny Pan Jan Gręda 
w Bieżuniu, Gub. Płocka 
p. Sierpc, g. Bieżuń 
Królestwo Polskie

Hyrów, 28 II 19 rok

Kochani Rodzice!

Wysyłam Wam to jako pamiętny rok, w którym po raz pierwszy zaczynacie 
post Wielki, rok to jest 1919 rok. Choć smutek i nie pogoda nie sprzyjały w mojej 
naturze.

Pozostały w smutku i tęskności......

Stasiek

*) M. Szymański (21.02.1902 — 21.03.1992) — szewc. Relacja spisana w 1988 r.

**) We wszystkich tekstach zachowano pisownię zgodna^z oryginałem
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